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Ogłoszony został N a j w y ż e j  zatwierdzony Ceremonijał 
przysięgi,  którą z pow odu dojścia pełnoletności m a  wyko- 
uać w dniu 2 6  bieżącego Listopada J e g o  C e s a r s k a  W y ­
s o k o ś ć  W i e l k i  Xiyii s J mć M i c h a ł  M i k o ł a j o w i c z  na 
wierność P anu jącem u  M o n a r s z e  i Ojczyźnie oraz na za­
chowanie praw a następstwa i familijnego rozporządzenia.

Przez Rozkaz dzienny C e s a r s k i  w  Wydziale W ojsko­
wości, z dnia 18 Listopada, Jenerał-major Martinau , mia­
now any Naczelnikiem Sztabu 4  korpusu piechoty i jakowego 
urzędu sprawow ał obowiązki.

Rozkazy dzienne C e s a r s k i  e ,  w  W ydziale służby Cywilnej.

6  Listopada, Podniesieni zostają za wysługę lat, do rang: 
R a d z c y  K o l l e g i a l n e g o ,  Radzcy Dworu: Naczelnik Wydzia­
łu  Minist. Skarbu  D epartam entu  Podatków i Poborów Mold i 
Gubernijalny Miński Kassyer Stempkowskij—  A ss .e so ra  K o i-  
l e g i a i n e g o ,  Radzcy Honorowi: Kassyerowie powiatowi: Wi- 
tebski Sycianko i Drysieński de Walden-,—  R a d z c y  H o ­
n o r o w e g o ,  Sekretarze Koliegialni: Kassyerowie powiatowi: 
Lipowiecki Błazyjewski, Lepelski Jodko , Sieńniński Borej- 
szoj  —  S e k r e t a r z a  K o l l e g i a l n e g o ,  Sekretarze Guberni-  
jalni: Kassyerowie powiatowi: Bielski Swiętorzecki i Mohy- 
lewski (gub. Podolskiej) Pietraszewski i pełniący obowiązki 
Kassyera powiatu Czerykowskiego Ratomski-Kmilto.

8  Listopada. Podniesieni do r a n g i : '  R a d z c y  H o n o r o -  
w e 'go ,  Sekretarze Koliegialni: Assesorowie łzb Skarbowych: 
Mińskiej Kononowicz, Grodzieńskiej Karaczęwski- W ołk, za 
wysługę lat; —  W  Królestwie Polskiem: podniesieni zostają, 

za wysługę lut, do ra n g :  R a d z c y  D w o r u ,  Assesorowie KoJ-

legialni: pełniący obowiązki Inspektorów  Zarządów L ekar­
skich: Warszawskiego Pozniakowski, od 16 Lutego 1 8 5 2  r. 
i Augustowskiego Sokołowski, od 21 Lutego 1851  r,; Główny 
Lekarz Warszawskiego Szpitalu św. Ducha Panien Marjani- 
tek i Członek H onorow y Warszawskiego lekarskiego Zarzą­
du Ossakowski, od 5  Czerwca 1 8 5 2  r.; —  R a d z c y  H o n o ­
r o w e g o ,  Sekre tarze  Koliegialni: Kommisyi Rządowej Spraw' 
W ew nętrznych  i D uchow nych: pełniący obowiązki: Refe­
renta B lum en fdd  od 9  Sierpnia 1 8 5 2 ,  Sekre tarz  2  klassy 
Wojewódzki od 18 Czerwca 1852, i Naczelnika powiatu Ko­
nińskiego Zabcłocli od 21 W rześnia  1851; —  S e k r e t a r z a  
G u  b e r n i j a l n e g o ,  Rejestrator Kollegialny, pełniący o b o ­

wiązki Burmistrza miasta W arty  Herman, od 6  Kwietnia 
185 2  r.; —  Przedłuża się czas u r lopu  za g ra n ic ę  na dni 2 8  
dla S enatora ,  Radzcy 'fa jnego Poklękowskiego.

Ukaz C e s a r s k i  do Rządzącego Senatu , z dnia 6  L i­
stopada.

«Przy wstąpieniu N a s z e m  na T ro n ,  uznawszy za konieczną 
postanowić pewne prawidła dla wyznaczania pensyj i w sparć  
pieniężnych .uwalnianym od służby urzędnikom i ich rodzi­
no m , w roku 1 8 2 6  zatwierdziliśmy ogólną Ustawę o pen- 
syacb dla wszystkich rodzajów służby, tak w ojskow ej, jak 
cywilnej.

«Od tej Ustawy były dopuszczone niektóre wyłączenia na 
rzecz urzędników, służących w takich wydziałach, które wy­

magają  albo specyalnych wiadomości,  albo szczególnych, po­
większonych trudów . Dla podobnych wydziałów były wyda­
ne osobne urządzenia  o peusyach, któremi skrócone zostały 
term ina  wysługi i pom nożona  stopa pobieranej petśsyi.

•■Obecnie, uznając niezbędnehn pogodzić tak termina wy­
znaczenia pensyj na mocy ogólnej Ustawy i szczególnych Po­
stanowień, jako i niektóre przepisy pomienionej Ustawy i 
tych Postanowień, ażeby przez to wprowadzić o ile można
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jednostajność praw o pensyacb, Z równoważyć wydatki Skarbu  

na ten przedm iot,  zatrzymać w służbie pożytecznych i doś­

wiadczonych urzędników i nie pozostawić bez należytego  

opatrzenia rodzin tych, którzy pełnili służbę  gorliwie  i nie­
nagannie,  Rozkazujemy:

1.) Ucbylic 20-letni termin wysługi pensyi,  oznaczony w 

ogólnej Ustawie i zamiast dotychczasowych 20-sto-— 50-sto —  

i 35-cio-letnich, pozostawić tylko dwa 25-c io  i 35-cio-letni i 
postanowić,  że  po latach 2 5  wysługuje się połowa pensyi,  
a po  3 5  latach całkowita pensya.

2 . )  Stosownie do tego uchylić  we wszystkich w ogólności  

naukowych i uczebnych wydziałach: a.) wypłacanie pensyi,  
urzędnikom  zostającym w s łużbie ,  obok pobieranej gaży;  

b.)  wypłacanie  pensyi za krótki, 15-letni termin i następnie,  
zamiast dotychczasowych trzech term inów 15 ,  2 0  i 25-let-  

niego, pozostawić tylko dwa: 2 0  i 25-Ietni, stanowiąc, iż za 

2 0  lat wysługuje  się po łowa, a za 2 5  lat całkowita pensya, 
w e d łu g  dotychczasowej zasady.

5 .)  Na wzór tego ,  i w W ydziale  M edycznym, zamiast dotych­

czasowych trzech term inów  2 0 , 2 5  i 3 0  lat, pozostawić tylko 

d n a :  2 0  i 3 0  lat, stanowiąc, iż za 2 0  lat wysługuje się po­

ło w a ,  a za oO lat całkowita pens ja ,  w ed ług  dotychczasowej  

zasady. Dla urzęd ników  kwaranlan pozostawują s i ę  teraź­

niejsze skrócone  termina z zastrzeżeniem, iż pens je  w tako­
wych to skróconych terminach mają im być  przyznawane  

za ten czas tylko, w ciągu którego kwarantany im powie­

rzone znajdowały się w stanie wątpliwym  i niebezpiecznym.
4 .)  O sobne  Postanowienia  o pensjach Urzędników W y ­

działów Górnictwa i Celnego  zachowane są  dla tych jedynie,  
którzy znajdują się w Zakładach Górniczych i Urzędach Cel­

nych, ci zaś, którzy zostają przy Departamentach i Kancel-  
laryach, mają u legać  ogólnej Ustawie o pensjach .

5 .)  R ó w nież  mają być  podciągnięci pod przepisy ogólnej 

Ustawy o  pensjach  wszystkie te osoby wydziału uezebnego ,  
które nie zajmują się właśc iwie  przedmiotami naukow em i,  
jako nauczycieli kalligrafn, rysunku, tańców, m uzyki,  śp ie­
wu, fechtowania i gymnastyki.

6 . )  P en s je  urzędnikom cyw ilnym  w e d łu g  stopy pobiera­
nej na ostatniej posadzie g a ż y ,  wyznaczać tym tylko, którzy 

takow ą posadę zajmowali niemniej nad lat p ię ć ,  w razie 

przeciwnym  wyznaczać p e n s ją  stosownie do  gaży jaką p o ­
bierali na poprzedzającej, niższej posadzie. U rzędn ikom , któ­
rzy służyli bez gazy ,  pensya przy dyuussyi wyznaczona być  
nie ma.

7 .)  Jednorazowe wsparcia rodzinom zmarłych urzędników  

wyznaczać stosownie do liczby lat s łużby ,  mianowicie,  do  

lat 10  półroczną, a za więcej niż  10 ,  do 2 5  lat, całoroczną  
gażę.

8 .)  P e n s j e  rodzinom urzędników wszystkich w ogólności  

W ydziałów , podległych osobnym  Postanowieniom , wyznaczać  

na zasadach Ustawy ogólnej,  m ianowicie  dla w dow y po łow ę ,  
a dla dzieci, części drugiej połowy.

9 . )  Rodzinom urzędników, którym będą wyznaczone pen-

sy e ,  w żadnym  przypadku, prócz takowych pensyj, wspar­
cia jednoczasowego nie wydawać; —  i

10 .)  Moc obowiązująca przepisów niniejszego Ukazu ma 

się rozpocząć z  dn iem  1 Stycznia roku 1 8 5 3 .

* Rządzący Senat nie omieszka ku wykonaniu niniejszego, 
uczynić  stosowne rozporządzenie.»

—  W  dniach 12 ,  13 ,  17 i 18 Listopada umarli tu w 

Petersburgu , Rzeczy wiści Radzcy Stanu: Were szcza gin i Wo- 
ronow , Jenerał-major Pudobiedow i Radzca Stanu Siewer- 
briick, dobrze znany w tutejszej stolicy weteran kunsztu fecbt- 
mistrzowskiego; ten ostatni miał 7 6  lat wieku.

•—- Po 18  Listopada zostawało chorych na cholerę w Pe­

tersburgu 4 3 0 — w ciągu  doby zachorowało  5 4 — wyzdro­
wiało 2 3 — um arło  2 1  —  po 19  Listopada pozostało cho­
rych 4 4 0 .

W  ciągu doby zachor. 4 2  —  wyzdr. 5 2  —  um arło  2 2  —- 
po 2 0  Listopada pozostało chorych 4 2 8 .

W  ciągu doby zachor. 6 8 — wyzdr. 5 5  —  um arło  2 6 —  

po 2 1  Listopada pozostało chorych 4 5 5 .

W  ciągu doby zachor. 6 7  —  wyzd. 2 5  —  um arło 3 0  —  

po 2 2  Listopada pozostało chorych 4 4 7 .

W  ciągu doby zachor. 5 9 — wyzdr. 2 4  —  um arło  2 6  —  

po 2 3  Listopada pozostało chorych 4 5 6 .

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

W arszatva , 11 ( 2 3 )  Listopada.
JO. Xiążę G orczak ow , Jenerał - adjutant J. C. M o ś c i ,  

dnia 11 b. m . przybył do Londynu i znajdował się na obie- 
dzie w W indsor ,  danym  przez K rólowę W . Brytanii dla 
znakomity ch osób, przy byłych na obchód pogrzebow y Xię-  
cia W ellingtona.

-—• W  dniu 13  (2 5 )  Listopada w kaplicy Zamkowej,  odbył  
się obrząd zaślubin JO. T eodora Xięeia Warszawskiego Hra­
biego Paskiewicza-Erywańskiego, Pułkownika G wnrdyi,  Fli- 
gel-adjutanta J. C. M o ś c i ,  z J W .  Hrabianką Ireną W oron-  
cow-Daszkow, Frejliną N. P a n i .

W IADOMOŚCI Z A G R A N I C Z N E .
N I E M C Y .

W I E D E Ń ,  2 3  Listopada. Gazeta Korrespondencya Au* 
stryacka uważa zmniejszenie armii francuzkiej, chociaż w 

m ałym  dotąd rozmiarze, za pew n y  dow od przyjaznych po­

kojowi usposobień n o w eg o  Cesarstwa.

—  Baterye ustawione od Listopada 1 8 4 8  roku na bastjo- 
nie Neuthor w W iedniu , zostały zdjęte i działa odesłane do 
depo  artylleryi.

Triest, 2 3  Listopada. Potwierdza się wiadom ość, że  eska­

dra angielska odp łynę ła  do Tunis ,  gdzie już się znajduje 

eskadra francuzka.
Triest, 2 5  Listopada. (Przez telegraf.) Listy z Turynu  

z dnia 1 7 L :stopada prostują wiadomość, rozsianą przez ga­
zety Sardyóskie. Bey Tunisu nie um ar ł ,  owszem  po użyciu  

kąpieli w Mamheliff, popraw ił  się na zdrowiu.
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MUNICH, 2 4  Listopada. Nabożeństwo żałobne po J. C. 

W . Xięciu Leucbtenbergskim odpraw ione zostało w kościele 
św. Michała. Królowie JJ. Maxvmiljan i L udw ik ,  Królowe 

JJ. M a n a  i Terezya, JJ. K K . W W .  Xiążęta Luitpold i Adal­
bert znajdowali się na tyra obchodzie, w którym mieli udział 
Wielcy urzędnicy D w o ru ,  wszyscy Ministrowie, Członkowie 
Ciała Dyplomatycznego i urzędnicy D om u X iążęcego  Leucb- 
tenbergskiego. Zauważano też w kościele całv korpus  kade­
tów, który, Dostojny Nieboszczyk, w ostatnim swym w Mu­
nich pobycie, hojnie obdarzył.

Msze czytane rozpoczną się ju tro  w kaplicy pałacu xią- 
zęcego i zakończą szereg obrzędów żałobnych, podczas któ­
rych żal publiczny nie przestawał świadczyć, jak żyw ą tu 
jest pamięć wysokich cnot zmarłego.

Gazeta Hamburger Nachrichten donosi, że układy 
wszczęte z Wielkim Xięciem O ldenbnrgskim , we względzie 
następstwa I r o n u  Duńskiego, m iały  skutkiem przystanie J. 
h .  Wysokości do postanowień korw encyi Londyńskiej z d. 
8  Maja 1 8 5 2  roku.

A N G L I I  A.
L O N D \N ,  2 5  Listopada. P a r l a m e n t  C e s a r s k i . I z b a  L o r ­

d ó w .  Na posiedzeniu 2 2  b. m. lord Shaftesbury zapytuje 
Ministrów, jakie są zamiary Rządu we względzie Konwoka- 
cyi duchownej L ord  Derby odpowiada, że żadna nie zaj­
dzie zmiana w dotychczasowych zwyczajach, i że  Konwo- 
kacya, po uchwaleniu adressu w odpowiedzi na m ow ę K ró ­
lowej, zostanie rozwiązana.

L ord  D erby  oświadcza, że P arlam en t dla tego tylko zo­
stał zgrom adzony przed świętami, żeby raz nazawsze zam­
knąć kwestyą o cłach od zboża i o wolności zupełnej handlu.

Gabinet przekonał się z ostatnich w yborów, że naw et stron- 
mcy jego  są za zupe łną  sw obodą handlu i że wszelkie po­
kuszenie o przywrócenie ceł od zboża, byłoby odrzucone 
wielką większością. W  takim stanie rzeczy Pierwszy Minister 
przełożył Królowej, że przyjęcie za zasadę bezwzględnej i 
nieograniczonej swobody handlu, jest rzeczą konieczną. Rząd 
więcej uczynił , bo obiecał niezwłocznie złożyć budżet, z któ­
rego kraj mógłby sądzić o szczerości jego wyrzeczenia się 
zasady cła od zboża, ale w Izbie Gmin podany został wnio­
sek (P. Yilliers) obrażający dla Ministrów, bo chcący mieć, 
izby wyznali publicznie, że żałują dawnych swych protekcvo- 
nislowskich przekonań. T o  spowodowało wstrzymanie pro­
jektu budżetu , gdyż od wypadku głosowania na ten wnio­
sek będzie zależało istnienie Gabinetu; żadne przeto ważniej­
sze zadania Rządowe nie będą wniesione przed świętami.

1 z b a G m i u. Donieśliśmy już  o w niosku P. Yilhers i 
o podanej doń  poprawie przez Ministra Skarbu ,  P. Disraeli, 
l a  poprawa miała szczególniej na celu, uznając jak najuro- 
czyściej zasadę handlu wolnego, uchylić zawartą we wniosku 
upokarzającą dla Ministrów naganę dawnych przekonań par- 
tyi to rysów, do której należą. T e  dwa przełożenia miały być 
wzięte na głosy i jeżeliby wniosek P .  Villiers u trzym ał się, 
a poprawę odrzucono, Gabinet musiałby się usunąć  wprzód

nawet, m m  zdołał złożyć swoje plany finansowe. T ego  właś­
nie chciała zawzięta Oppozycya lorda Johna Russell i sira 
J. G raham , która boi się, iżby swemi fmansowerni refor­
m am i Gabinet nie pozyskał sobie trwałości,  to jest nie zjed­
nał stałej większości w Izbie.

W  takiej ostateczności wystąpił lord Palm erston niespo- 
dzianie, jako pośrednik między partyam i i zbawca Gabinetu. 
Uznając że wniosek P. Villiers jest obrażający dla Ministrów, 
szlachetny L o rd  uczynił słuszną uwagę, i e z tego pow odu 

m óg łb y  być odrzucony przez większość Izby, to odrzucenie 
zaś miałoby w oczach kraju taki pozór ,  jak gdyby Izba 
oświadczyła się przeciw wolnemu handlowi. Z tego powodu 

L ord  podał własny wniosek, wyrażający wprost tylko przy­
jęcie przez Izbę zasady wolnego handlu, i życzenie, iżby 
wszelkie na przyszłość wnieść się m ające finansowe prawa, 
na tej były oparte  zasadzie.

Dalsze rozprawy zostały odłożone na dzień dzisiejszy.
—  Mormng-Herald, gazeta Ministeryalna, nie znajduje słów 

na wychwalenie lorda Palmerston, który tak wspaniałomyśl­
nie przyszedł w pom oc  Gabinetowi, odkrywszy swera orłem 
okiem Męża Stanu, zasadzkę, w którą  wniosek P. Villiers 
miał go wciągnąć. Gazeta nie wątpi,  że Gabinet przychyli 
się do tego wniosku, a własny swój cofnie.

—  W iadom ość o w yborze jenera ła  Pierce na Prezydenta 
Stanów zdaje się być przedwczesną, wybory jeszcze nie zu­
pełnie ukończone, ale wyniesienie jego  nie ulega żadnej wąt­
pliwości, nikt bowiem dotąd nie miał tyle ile on głosów za 
sobą, od założenia Rplitej Amerykańskiej.

—  Morning-Post donosił że Poseł Austryacki nie znajdo­
wał się na pogrzebie Xięcia  Wellington. Przeciwnie Mor- 
ning-Herald z pew nością  u trzymuje, że hrabia de Colloredo 
był obecnym  na tej żałobnej uroczystości.

F  R  A N C Y A.
PARYŻ, 2 6  TJstopada. W  dniu wczorajszym miało miej­

sce posiedzenie Ciała Praw odaw czego ; Minister S tanu, P. 
Fould, odczytał Poselstwo Prezydenta Rplitej, w klórem mówi, 
ze lubo tylko Senat i Naród mają praw o zmieniać Konsty- 

tucyą, chciał wszakże, izby Ciało, k tóre  równie jak sam on, 
powstało z głosowania n a ro d u ,  przyszło zaświadczyć w 
obliczu świata o popędzie n a rodow ym , który g 0 wynosi 
na tron  Cesarski.

.Następnie Izba rozeszła się po biurach dla rozpoczęcia 
obliczania głosów narodow ych.

—  Podczas głosowania Paryżan największa panowała spo- 
kojność, nikt by się naw et nie domyślił, że tak ważny akt 

się odbywa; wojska n ieby ły  nawet zatrzymane po koszarach.
Rzecz jest pewna, że obliczanie głosów będzie osta­

tecznie ukończone w dniu 1 Grudnia. W ieczorem dnia tegoż 
Ciało Prawodawcze uda się w massie do Saint Cloud dla 
złożenia Ludwikowi Napoleonowi wypadku obliczenia. Na­
zajutrz, 2  G rudnia ,  Prezydent przybędzie doTuileries ,  gdzie 
powitają go trzy wielkie zgrom adzenia  S tanu :  Senat, Rada 
S tanu  i Izba Prawodawcza.
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—  Dotąd wiadoma juz; jest liczba od 8  do 9  miljonow 
głosów za Ludwikiem N apoleonem ; więcej jeszcze niz ich 
było w G ru dn iu  zeszłego roku  za jego dyktatoryalną Pre- 
zydencyą. Jest to bardzo wiele, kiedy się zważy jak wielka 
liczba wstrzymuje się od głosowania. Kilka miejscowości, jak 
Lille i Rouen , dały teraz mniej głosów niz w roku  przeszłym.

—  Pomiędzy wyższem kupiectwem Paryzkiem zbierana 
jest składka, dla ofiarowania Ludwikowi Napoleonowi boga­
tej szpady i wieńca lau row ego ,  ozdobionego brylantami.

•—• O aresztowaniu Biskupa L ucon’skiego był wprawdzie 
wydany rozkaz od Ministra, ale za nim tak prędko  nastą­
piło przeciwne rozporządzenie, ze  Prefekt D epartam entu  ode­
b ra ł  oba rozkazy jednoczasowie. Biskup rozdawał w Wandei 
Manifest hrabi de C ham bord .  Dawniej już odznaczył się on 
zabronien iem  śpiewania w swej dyccezyi h y m n u :  Domine, 

sah u m  f a c  Napoleonem.
—  P . de K e rd re l ,  reprezen tan t ,  podał się do dymissyi.
—  W  dniu 2 3  Listopada przybył do Paryża nowy Poseł 

Porty , Weli-pasza. Orszak jego urzędow y składa się z 23  osób.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
S T O C K H O L M , 19 Listopada. Królowa J m ć  wróciła do 

•zdrowia; stan Xiężniezki E ugenii  ciągle się polepsza, ale po­
łożenie Króla nieprzestaje być niepokojace'm. Professor Hoss 
zamieszkał w pałacu, żeby być na każde zawołanie. Rząd 
tymczasowy nakazał modły po całym kraju o wyzdrowienie 

Króla.
BERLIN. Donoszą z Berlina, z dnia 19 L ;slopnda, że yv 

skutek n ieporozum ień  w łonie G abinetu  co do przyszłego 
składu Drugiej Izby, Minister Spraw  W ew nętrznych  P. West- 
phalen podał się był do dymissyi, ale Król takowej nie przyjął.

P A R Y Ż ,  2 7  Listopada. Depesze przybywające codnin 
z D epartam en tów  przynoszą o g ro m n e  cyfry większości g ło­
sów za Cesars tw em. Nie spodziewają się bardzo w ielkiej prze- 
wyżki głosów nad cyfrę przeszłoroozną, ale za to cyfra gło­
sów przeciwnych będzie mniejsza. T o  pochodzi naprzód 
i. wyłączenia wielu osób o d p r a w a  głosowania, a potem ztąd, 
iz po wielu miejscowościach m nóstw o osób w strzymało  się 

od udziału w sejmikach.
L O N D Y N , 2 6  Listopada. Na wczorajszem posiedzeniu 

Sir . W .  Clay przek łada ł,  iżby P. Yilkers i G abinet cofnęli 
swoje wnioski i połączyli się z wnioskiem L o rda  Palm er- 
stona. Sir J. G raham  był tegoż zdania, chcąc tylko w p ro ­
wadzić w tym ostatnim m ałą zm ianę ,  na k tórą  zgodziwszy 

się szlachetny L o rd ,  zformulował swoje oświadczenie nastę­
pnie: -Izba uznaje, że polepszenie stanu kraju, a szczególniej 
"klass przem ysłowych, jest głównie skutkiem ostatniego P ra ­
w o d a w s tw a ,  które ustanowiło zasadę nieograniczonej swo- 
«body handlow ego spólzawodnictw a, zniosło cła nakładane 
«w celc sprzyjania rolnictwu kra jow em u, a przez to zniżyło 
«cenę, a pom noży ło  ilość głównych przedm iotów  żywności 

oludu.e
Gabinet cofnął swój wniosek, a rozprawy nad wnioskiem

P. Villiers, który obstawał przy swoim, odłożono na dziś 
wieczór.

(Depesza telegraficzna z L ondynu , z dnia 2 7  Listopada 
rano ,  odebrana  w Berlinie, donosi, że na posiedzeniu wie- 

czornem 2 6  tegoż ni. wniosek P. Villiers został odrzucony 
większością 8 0  głosów, a wniosek Lorda  Palmerston, oca­
lający na ten raz Gabinet, przyjęty 4 1 5  głosami.)

( Journ. de S.-P. Pszcz. Póła. R. I . )

R O Z M A I T O Ś C I .

N O W E  D Z I E Ł A .

Bezkrólewie po Janie III  Sobieskim,
dzieło Bizardiera , przctłóznaczone na język  Polski i objaś­
nione przypiskami, przez  Ju  i ,  j  a  n  a  B a  r t  o  s  z e  w  i c  z  a . Wilno, 
nakładem xięgarni pod f irmą Rubena Rafałowieza 185 3  (tu 
jest 1852). Slron. X X V  —  21 6 ,  w 12 maj.

Oto, do pocztu xiążek, przepolszczonycb z obcych pisarzy, 
co o dawnej Polsce pisali, przybywa jeszcze jedna —  i jedna 
z takich, co zawierają nie m ało  maleryalu  do objaśnienia 
epoki o której traktują.

Historya jest wprawdzie nauką faktów, ale redukuje  się 
do oschłej e fem erydy, ilekroć nie przedstawia nic więcej 
prócz dat i wypadków; w takim sianie nawet nie ma prawa 
nazwać się nauką, tylko p om ocą  i ś rodk iem , jakiemi są alfa­
betyczne słowniki i doręczniki, we wszystkich umiejętnościach.

Historya dobrze zrozumiana jest przedewszyslkiem nauką 
przyczyn , na tych to zbadanie, objaśnienie, powiązanie z 
sobą, słusznie zwrócono szczególniejszą pilność i uwagę. 1 
w rzeczy samej, każdy fakt, każdy skutek, o tyle tylko jest 
istotnie pouczającym, o ile wiadomy nam będzie zbieg oko­
liczności, k tó r e g o  logicznie sprowadziły. T o  m u nadaje myśl- 
u ą  wartość, to jest właściwie duch, ożywiający literę martwą.

W iadom o jak wielkie po innych krajach czyniono w ostat­
nich czasach usiłowania dla nadania takiej to żywotności do­

tychczasowym kronikarskim dziejom. Poruszono  z głębi 
wszystko, co mogło  posłużyć za rnateryał do odbudowania 
gm achu  historycznego na nowej podstawie. Pow ołano  do tej 
publicznej posługi osobiste i rodow e monografije, podania 
i wspomnienia miejscowe, pieśń gm inn ą ,  akta prywatne. 
Nawet R om ans historyczny i rzekom e Pamiętniki osób znako­
mitych, acz podrobione w kilkaset lat po ich zgonie, zawer- 
bowane zostały ku wspólnej potrzebie.

T e ostatnie bezwątpienia miały w sobie wielką dozę zmy­
ślenia, ale niemniej jednak przyłożyły się do osiągnienia 
ogólnego ce lu ,  bo tu nie tyle chodziło o wykrycie jakichś 
całkiem nieznanych faktów, ile o zrozumienie znanych, przez 
objaśnienie ich pobudek i sprężyn .

Za p o m o cą  takich to działań, historya nie tylko się oży­
wiła i wyjaśniła, ale w wielkiej swej części inną, prawdziw­
szą, przybrała barw ę i charakter.  Z e  tu i owdzie sm utne
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wynikło odczarowanie, że nie jednego  bohatera, wyniesio­
nego pod obłoki przez panegirystów , potom ność  musiała 
sprowadzić na poziom mniej więcej pospolitych i tylko szczę­
śliwych ludzi —  cóż czynić! takie są niezbędne skutki A na­
lizy; ona rubiny, sm aragdy i safiry redukuje do kilku gran  
inelallicznego niedokwasu. Ale co się straciło w krainie wy­
obraźni, to zyskało na świętej Prawdzie. 3Nie bez tego, żeby 
na miejsce poniżonych, nie wzniosło się wiele całkiem dotąd 
w cieniu zostawionych charak terów , tych właśnie, co nie dla 
blasku i chwały, ale dla miłości samego D obra  poświęcali 
się i pracowali.

Dotąd więc, póki ten element jest jeszcze ciągle w wy­
robieniu, literatura żadnego na rodu  nie posiada całkowitej 
historyi, odtworzonej w jego duchu; niektóre tylko mniej 
więcej miejscowe jej poddziały, już są w edług  tych widoków 
obrobione,

Ale jeżeli historya jakiegokolwiek narodu  potrzebuje za­
sadowej reform y; to uajszczególniej historya Polska. Na jej 
zmącenie i zaćmienie, osobliwe w płynęły  okoliczności. Te 
były takiego rodzaju, że ani krajowcy sami o sobie, ani cudzo­
ziemcy o nich, z z im ną rozwagą obserwacyi, z nieugiętą 
słusznością pisać nie 'mogli.  Prości nawet kronikarze nie un i­
knęli tych przem ożnych  wpływów. Zważm y, że ze szczegól­
nego składu społeczności,  historya była pisana przez ludzi 
jednej tylko kasty, patrzącej na wszystko przez pryzm a swoich 
in teresów, myślącej tylko o sobie. Wszystko co nie było 
urodzone , co nie należało do kasty, było jakiemś sam o ro d ­
nym żyjątkiem (generatio  spontanea), nie mające'm historycz­
nego znaczenia i nie zasługującem na wzmiankę. Tak była 
zahaczana og ro m n a  większość własnego n arodu .  W łaściwie 
więc historye polskie, byłyby tylko hisloryami szlachty; ale 
i tu ileż się składało pierwiastków, na zaćmienie his torycz­
nej p raw dy. Mówimy szczególniej o epoce wyborów i bez- 

kiólewi. Kasta do której piszący należał, choć składała niby 
ciało jednorodne ,  w rzeczywistości była poszrotowana na 
więcej działów i poddziałów, niż żadna z łzb Francuzkich. 
Tych frakcyj było tyle, ile prężyło  prywatnych interessów 
w takim kraju, gdzie tron był o b ie ra lnym , i gdzie, jeżeli 
nie każdy członek kasty, to przynajmniej każdy z możniej­
szych, m ó g ł  o nim marzyć. Piszący więc historyą, należąc 
do jak iejkohviek, właściwie do czyjejkolwiek, partyi, widział 
ją  i pisał w duchu  najbardziej jednos tronnym . Tyle się 
można z tych czasów spodziewać słusznego przedstawienia 
wypadków i charak terów , ile naprzykład z historyi ostatnich 
przewrotów Ftancyi,  jeżeliby ją  napisali m argrabia  de Ln- 
rochejacquelein, albo Ludwik Blanc. Cudzoziemcy, co o Pol­
sce pisali, bardziej są bezstronni, i często ich dzieła rzucają 
jasne światło na okoliczności tak zwikłane, iż ich, bez tej 
przypadkowej pomocy, pojąćby niepodobna. Ale cudzoziem­
cy mają znowu tę w ad ę ,  że nigdy dostatecznie nie mogli 
się, wtajemniczyć do prawdziwej fo rm y bytu, tak różnej od 
wszystkich znanych, iż nie miała żadnego  punktu  porówna- 
nania. Krajowcy więc grzeszyli przez to, że  nadto byli szla­

chtą; cudzoziemcy przez to, że  nią nie byli, dla czego też 
częstokroć nierozumieli co się p rzed  ich oczami działo.

Teraz, po ty lu ubiegłego czasu i tylu zmianach, kiedy męty 
przeszłości, ju ż  odległej, ustały się należycie i ułożyły w 
kryształy, nadeszła m o ż e  epoka ,  w której prawdziwa histo­
rya byłaby do napisania podobną. T u  sumienny i już  bez­
stronny pisarz wziąłby pod ogólną uw agę i pod nieubłaganą 
krytykę różnorodne  materyały , nastręczające się w licznych 

spółczesnych pamflelach, w akiach możniejszych domów , w 
pismach cudzoziemców nukoniec; każdy więc dziś przyby­
wający m ateryał jest drog im  nabytkiem, zwłaszcza jeżeli 
przejdzie przez takie ręc e ,  jak P. Mikołaja Malinowskiego 
lub P. Bartoszewicza.

Z eby dać wyobrażenie naszym czytelnikom o p racy  i 
poglądzie tego ostatniego, powtorzem y tu część jego p rzed ­
mowy do przekładu dzieła Bizardiere’a. D o d a m y ,  czego 

skrom ność ,  nieodstępna towarzyszka prawej zasługi, nie p o ­
zwoliła powiedzieć P. Bartoszewiczowi, że własne jego przy­
pisy, ledwo w objętości nie w yrowuywające textowi, a po­
kazujące Mistrza przedm iotu , czynią ten przekład u tw o rem  
więcej niż o ryg ina lny m , bo wysoce krytycznym.

P r z e d m o w a  t ł u m a c z a .

Dzieło, które dajemy czytelnikom polskim w języku ojczy­
stym, w oryginale nosi tytuł: Histoire de la scission ou 
division arrivee en Pologne le 2 7  ju in  1 6 9 7  nu sujet de 
I'election d'un roi p a r  Dl. de la Bizardiere. Suivant la 
copie imprimee a P aris , cliez Jean Jombert 1700. Xiążkn 
w dwunastce, zawiera p rzedm ow y i tytułu nieliczbowanyeh 
kart 6  a textu sam ego stronic 2 76 .

Bizardiere był uczonym  historykiem Rplitej. Nie poszedł 
za zwyczajem francuzkiej swojej braci, która rzeczy pow ażne 
brała zbyt lekko i dla tego popełniała wielkie błędy, opi­
sując kraje i ludzi i ustawy, których nie rozumiała. M onar- 
cbiezny F ra n c u z  z czasów Ludwika XIV, w żaden sposób 
nie mógł pojąć szlacheckiej Rplitej, i nie dziwim się temu 
wcale. Więcej się dziwim zarozumiałości francuzkiej, że 
wszystko na co tylko patrzała u  nas, zdawało się jej b a rb a ­
rzyństw em . Zacząwszy jednak od chwili najpierwszych sto­
sunków Polski z zachodem europejskim , Rplila zawsze miała 
się z czego pysznić przed swojemi sąsiadami i od ległenu 
narodami: polorem swoim , li te ia tu rą ,  nauką, zgoła całą cy- 
wilizacyą.

Francuzi od kilku ju ż  wieków uroili sobie, że stoją na 
czele ludzkości i pod tym względem nic się ich c h a rak te r  
narodow y nie zmienił: dzisiaj pan Tbiers  jest tak próżny  ze 
sławy Francyi jak np. G uy du F o u r ,  Beauplan albo minister 
Ludwika XIV w Polsce, opat Melchior de Polignac.

Bizardiere rzadkim wyjątkiem różni się od całej czeredy 
ziomków swoich, którzy pisali albo myśleli kiedy o Polsce. 
Jest i on wprawdzie F rancuzem  i wierzy m ocno  w pierw­
szeństwo swojej ojczyzny przed wszyslkietni ludami i pa ń ­
stwami świata, ale to  tylko du m a  patryoty czna, biorąca i i  ó-
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d ło  z szlachetnych u c z u ć ,  nie czcza przechwałka-li  tylko, 
dla te g o  ażeby k o g o ś  zadrasnąć. Bizardiere wolny jest od 

wszelkich innych przesądów francuzkich. Zna on Polskę,  

stosunki jej, prawodawstw o,  historyą. Sam  pisał dzieje sej­
m ó w  Rplitej. Jest to z zamiłowania przedmiotu historyk na­

szego  kraju, D u ż o  pracow ał  nad wybadaniem  przeszłości  
polskiej, przeglądał źródła  i nauczył się nas cen ić ,  poznaw­

szy bliżej. Widzi zatem wszystko w kolorach w łaśc iwych i 

lubo b łęd y  nieraz przodkom  naszym wytyka, lubo grom i  
ich i m o c n o  napom ina ,  nie widzi w nas barbarzyńców dla 

tego  tylko, ż e ś m y  królów obierali pod W o lą  a dw oru  z ło ­

ż o n e g o  z d iu k ó w ,  markizów i hrabiów nie mieli.  O wszem  

Bizardiere du żo  się osw oił  z w olnośc ią  polską i jakby naw et  
po k o ch a ł  krajowe inslytucye.

Juz ta jedna zaleta postawiłaby go  na czele  wszystkich  

historyków francuzkich naszej Rplitej, bo w idz iem y, ze  go  

nie zaślepiało uprzedzenie .  Ale Bizard.ere ma jeszcze inne 

zasługi.  Nie będz iem y tutaj szeroko o  nich rozprawiać, bo 

je g o  żywota literackiego nie kreślim, chociażby warto ażeby  

kto obeznany z przedm iotem  obejrzał k r u y c /n ie  d z i e ł a  jego  

o Polsce i o cen ił  ich wartość ,  podług  dzisiejszych pujęć n a ­

szych. Mamy zamiar pisać tylko o dziełku Bizardiera, które  

dajem y teraz, wskazując na tego  dziełka zalety i wady; to­

rujemy d r o g ę  dla następców , którzy kiedyś autorem naszym  
będą chcieli bliżej się zająć.

Dzieje bezkrólewia po  Janie I I I  przedstawiają obraz wy­

ko ń czo ny  i pe łny  życia. Dotąd przynajmniej nie skreślił nikt 

tak obszernego  i c iek a w eg o  obrazu jednej z najdziwniejszych 

da w ny ch  elekcyj. M amy m ateryałów podostatkiem, i owszem  

dzień za dn iem  podaje n o w e  fakla i odkrycia. Ale materyał  

to jeszcze nie szkic dziejowy. Materyał daje nam wiadom o­

ści,  szczegóły ,  ale tych szczegó łów  w jedną ca ło ść  nie wiąże.  
Dla tego  z Bizardiere’a więcej się w tej chwili o e ltkcy i  

pierw szego  Sasa nauczym , jak z tych wszystkich rozproszo­

ny ch  m ateryałów. P o w iem y  więcej: przyszły historyk, który 

n a m  zechce  wystawić obraz elekcyi króla Augusta, będzie  

musiał  wziąść Bizardiere’a za kanw ę,  za treść g łó w n ą ,  którą  

będzie dopełn iał ,  przerabiał,  rozszerzał,  ale której w żaden  

sp osób  nie porzuci,  bo-by sobie niepotrzebnie przysparzał  
roboty.

Nie jest Bizardiere artystą historykiem w dzisiejszem rozu­

m ien iu  tego  wyrazu lubo zaprawdę nieraz snuje malowidła  

dziejowe, piękne i prawie wyglądające na obrazy. Nic jednak  

przez to na wartości swojej nie traci. W ięcej to history k-fl- 
lozof, który rozum uje,  objaśnia i rzuca światło na wypadki,  

nieraz n a w et  krytykuje i ludzi i sp ra w y ,  wprowadzając do  

dziejów wyraz g d yb y ,  który w nich nie powinien postać,  

bo historyą jest faktem, nie rozu m ow aniem  i nie zbiorem  

próżnych  przypuszczeń. Jeżeli kiedy m o c  faktów ładniej się  

u niego gruppuje ,  oko ło  da n eg o  wypadku; jeżeli  po  tern 

grupp ow an iu  się zdarzeń i stylu pisarza, w ida ć 'co k o lw iek  

aitystę,  to jest, m alow niczego  opowiadacza, Bizardiere winien  
to właśnie  tej m o c y  faktów, którą rozporządzać m o ż e  do ­

wolnie i rozstawiać w przyzwoitej, jeden od drug iego  odle­

g łośc i.  Lubo i w tern znać talent historyka, zawsze w ostat- 
m m  naszym wyniku r o zu m o w a ń  o Bizardierze, pow iem y,  i e 

to więcej filozof, który raczej skreśla znaczenie pewnego  

wypadku w przeszłości,  jak artysta, który chce  o p o w i a d a ć  

zdarzenia. Kronikarskiego w naszym a u t or ze  nic nie ma.
Polacy g o  zachęcali ,  żeby  im napisał dzieje bezkrólewia 

po Janie III, i dostarczyli m u potrzebnych wiadom ości.  Na­

pisał w ięc  im dzieło, które dziś stanowi bogate źródło  na­
szej historyi.

Ale dla tego  właśnie, że  z pewnej wysokości spoglądał  

na wypadki polskie,  zostaw ił nam prędzej dzieje dyplomacyi  

jak historyą stronnictw elekcyjnych. Był francuzem i żył  za 

czasów wielkiego Ludwika, nic więc dz iw nego ,  że  w dyplo­

macyi w idział cale  zbawienie Polski, i że  wierzył w nią jako 

w ostatnią przyczynę i skutek wszystkiego, co się działo na 

świecie.  Zył w lej chw il i , kiedy odnosiła dyplomacya zwy- 
cięztwa, staczała boje, stanowiła o losie państw europejskich .' 

l o  była epoka szczególnego  wzrostu i potęgi dyplomacyi.  
Dla tego u Btzardier’a najpiękniej błyszczy i na pierwszym 

planie stoi Polignac, poseł francuzki w Polsce, znakomity 

dyplomata. Cały dom  Sobieskich, a nawet M. K azim ira, het­

mani,  w ojewodowie  wszystko to małe  przed Polignnkiem: 
poseł francuzki kieruje wszyslkiem.

Bizardiere nie pisze tylko dla P o la k ó w ,  ale dla całej Eu­

ropy ,  ciekawej co się w Polsce dzieje. Takie pisma jak jego  

zastępowały dla czyteln ików, dzisiejsze gazety i przeglądy.  

Gazety były w sam ym  zaczątku, i m o g ły  się tyłku roz­
wijać, za n im  pow agam i się stały. Zatem wielu uczonych,  

obeznanych bliżej z przedm iotem , który zajmował,  dru­
kowało swoje broszury, i rzucało je na świat. Myśmy  

pewni,  że  oprócz dogodzenia myśli  P o laków , którzy go  pro­

sili żeby dzieje bezkrólewia po Janie III. napisał,  Bizardiere 

miał jeszcze myśl inną, to jest,  pragną ł  objaśnić Europie  

wypadki polskie,  o których wtenczas wszędzie m ów iono.  

Dzisiejsze gazety mają swoich korrespoudentów  po wszyst­

kich celniejszych miastach i stolicach: a rgusow ego  wzroku 

nowiniarzy żaden po m y s ł ,  żaden fakt nieujdzie; zaraz go  

zanotują, objaśnią, przeinaczą, opiszą. Ale wtenczas, pod 

koniec XVII. wieku, przodkowie dzisiejszej E uropy  nie mieli 

takich dogodności ,  jakie m y  posiadamy. Dla nich nie jeden  

fakt by ł  tajemnicą, nie  jedna rzecz była niezrozumiałą. Za­
tem sama potrzeba m nożyła  te poglądy, te revues retro­
spectives,> które i dzisiaj wychodzą, ale dla więcej już obez­

nanych z tajemnicami czasu czytelników. Dla tego  jesteśmy  

peyvni, z e  dzieło Bizardiera czytali w swoim  czasie wszyscy 

i więcej po za granicami Rplitej, jak w sam ej Polsce. Autor 

nasz wie dobrze że  rycerski, szlachecki naród polski,  żył  

więcej w swoich swobodach jak w literaturze i sztukach. 

Kiecty Odescalehi, syn ow iec  Papieża Innocentego ,  starając 

się  o tron polski, ob iecyw ał  przodkom naszym malowidła,  

arcydzieła i pomniki W ło ch  w up o m in k u ,  Bizardiere powia-
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da, że  Polacy pierwszy raz m o ż e  słyszeli  o dziwnych dla 

nich imionach, Michała Anioła i Juljnsza Rzym skiego. Była  

to praw d a ,  jeżeli  zwrócim u w a g ę  na o g ó ł  szlachty. Dawna  

Rplita miała inne posłannictwo dziejowe; nie p iórem  i pędz­
lem , ale szablą walczyła. Dzisiaj widoki te o  wiele  m o g ą  
być inne.

Ale wracając do Bizardier’a, pow iem y jeszcze, że jako ga­
zeciarz, jako przeglądacz (revieverj  dla E uropy,  lego  co  

działo się w P olsce ,  autor nasz zapuszcza się czasem  w 

przeszłość o  wiele dalszą od w y p a d k ó w ,  które opisuje —  i 
nic dz iwnego: E uropa nie znała stosunków polskich i kon- 

stytueyi Rplitej, a zatem w pośród  opowiadania, nie jedną  

rzecz wypadało  dla niej w y ło ży ć  i objaśnić. Tak i dla P ol­
ski, Bizardiere wyjaśniał znowu tajemnice saskie i do sa­
m ego  textu dzieła w prow adza ł  poglądy w przeszłość. Te  

now ego  rodzaju ustępy, są, że  tak się wyrazim, ełementar-  

® nenii dodatkami do dzieła, i m og łyby  pojsć  najwygodniej  

pomiędzy przypisy. Ale trudno nie zważać na to, że  i wszy­
scy historycy i kronikarze europejscy, w text swoich dzieł,  

wtrącali takie wiadomości.  Nasz biskup Piasecki, opowiadając  

o zamieszkach na W ołoszczyznie ,  które broń polską tam  
sprowadziły, liczy wojny daw ne naszych hetm anów , bitwy 

pod O bertynem , Soczawą, wymienia Tarnowskich, Sieniaw-  

skich i Zamojskich. O wszem  dodatki te nie raz rzucą światło  

na przed m io t ,  ukażą na cel żądany, i le  razy w objaśnie­
niach tych pokazują się N iem cy,  tyle razy słucha się o nich 

sąd prawdziwie narodowy polski. Polityka N i e m c ó w  wzglę­

dem Rplitej, a zwłaszcza Austryi,  z wielką umiejętnością schwy­
cona z faktów, odkreśla się prawdą.

Bizardiere był człowiekiem uczonym , więc jeszcze całą  

powieść  swoję i uwagi,  upstrzył podobieństwam i z history! 

biblijnej i starożytnej, napełnił  cytacynrni z Pisma Świętego.

d e  kom m entarze  nasze nad Bizardier’e m ,  m og lib yśm y do 

nieskończoności rozwijać. Moglibyśmy chwalić styl j eg o ,  spo­
sób pisania i zamiary. Ale  skończym y o zaletach je g o  tym 

pewnik iem , że  jest to w każdym  razie historyk sum ienny i 
godzien tego ,  żeby  lepiej był poznany. Jeden tylko zarzut 

m o ż em y  m u  zrobić, ale ten zarzut jest dla n iego  pochlebny,  

że nie rozpowiedział nam więcej o czasacli bezkrólewia po 

Sobieskim. Drugi zarzut więcej się formy dotyczę,  jak g r u n ­
tu rzeczy : czem u Bizardiere nie zajął się więcej faktami, jak 

rozum owaniem , czem u nam więcej na w idoku nie postawił  

rozjaśnionych postaci historycznych, czem u pół prawdy cza­
sem powiedział,  czem u nam nie wskazał palcem na Danów, 

którzy się o koronę starali, jak pokazał nam ich zdrady i 

niecny interes własny? czem u nareszcie więcej się dyp lom a­

t y  i dyp lom atam i,  jak szlachtą polską, sejmikami, "broszu­

rami, których musiało wiele wtedy w Polsce  wychodzić ,  jak 

podczas każdego  przesilenia, zajmował? Ale Bizardiere mó<*ł 

nam na te wszystkie zarzuty odpowiedzieć,  że  właśnie m yśla ł  

o tern, żeby napisał dzieje uk ładów dyplomatycznych w P ol­
sce, w czasie dan ego  bezkrólewia, ale nie sa m e  dzieje. 

W czytawszy się w je g o  xiążkę tak ciekawą, nie m o g l iśm y
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tego na sobie przenieść ,  ż eb y śm y  jej w  przekładzie nie dali 

poznać czytelnikom polskim. Myślą naszą było, ż eb y  pow ięk­
szyć liczbę źró d e ł  historyi polskiej, x iążką  ze wszech miar  

zasługującą na szacunek. Wzięliśmy się zaraz do p ra cy ,  bo 

właśnie w miejscu w którem bawiliśmy pod ów czas ,  brako­
wało nam xiązek i przedmiotu in n eg o  do poszukiwań. Ska­

zani na m ałą przerwę zatrudnień, któreśm y rozpoczęli od  

lat bardzo m ło dy ch ,  i do których m ieliśm y przywiązanie ,  

woleliśmy cóś robić,  jak nic nie  robić. Myślą naszą by ło  

naprzód, wydać tak Bizardier’a, jak Malinowski w ydał B er­
narda W apow sk iego ,  to jest,  chcie l iśm y text dać całkowity  

oryginalny autora, a w przypisach w yczerpać  ca łość  wiado­

mości ,  jakieśmy m ieć  mogli o bezkrólewiu po Janie ł i f .  
Chcieliśmy, żeby xiązka nasza była najdokładniejszą historyą,  
o ile to by o m o że ,  dw óch  lat w ażnych w życiu Rplitej. Ale  

krótkie zastanowienie się —  i znikł gm ach stawiany w myśli.  

M ateiyaiow znajomych dużo; w ięc  z Bizardier’a zrobil ibyśmy  

dzieło o d w ó ch ,  trzech sporych tomach i autor nasz znik­

nąłby w o grom ie .  T o ć  jużby lepiej było  pisać całkiem  

własną historyą bezkrólewia. W apow sk iego  dobrze tak wy­
dawać i m ożna cały w c im  przedm iot  w yczerpać ,  bo ź r ó ­
dła porachować było  m ożna ,  ale jakże zliczyć, jak zebrać  

tę m o c  listów, reiacyi, dyarjuszów, broszur o  elekcyi A u g u ­
sta Sasa. woleliśmy zate'm dać całe  jedno  dzieło, jak 'wyjąt­

ki z kilkunastu innych. W ole l iśm y  dać m ateryał,  jak niedo­
kładną i n iezupełną swoję opow ieść .  Tak całe  wydanie nasze 
jednym  Bizardier’em  się zam knęło .

W  Końskich, m ałen i  miasteczku, pozbawieni nawet byliś­
my i tej przyjemności,  ż eb y  chociaż Bizardier’a dobrze o b ­
jaśnić, mieliśmy tam do p om ocy  kilka x iążek i kilka sexter-  

nów naszych notat. Ale spostrzegliśm y, że  z tych notat bę- 

dziem mogli dać c iekawe i nieznane w iadom ości ,  jeżeli  nie  

o wypadkach, to o ludziach tej epoki. Tak przypiski nasze  

zmieniły się w biograficzne urywki.  U żyw aliśm y ich tern 

bardziej,  ze  m ater ia ły ,  z których wypisywaliśmy notaty, nie 

każdem u m o g ły  być dostępne. Czytelnik dostrzeże często  

tutaj cytowaną x ięgę  bractwa pięciorańskiego przy kościele  

Paulinskim w Warszawie. Zacni cz łonk ow ie  tego religijnego  

stowarzyszenia, mieli widać kiedyś w łasne  archiwum , które 

dziś zniknęło bez śladu. W  osobnej x iędze  zmarłych noto­

wali szczegóły  do  biografii o só b ,  które do ich bractwa za­
pisały się. A zapisywali się tutaj xiążęta ,  w ojew od ow ie ,  stare 

matrony, bogate panie, i nie sam tylko gm in miejski. Każ­
dy z tych wielkich świata ło ży ł  nakłady na jakieś p ob ożn e  

fundacye, rozdawał ja łm użny,  a bractwo to wszystko noto­
wało w xiędze zm arłych, po śm ierc i  juz  d o b ro c z y ń c ó w ,  na 

wieczną dla nich pamiątkę. C hw alebny to był zwyczaj i g o ­

dzien zawsze naśladowania. Z prawdziwą przyjemnością za­
tem, w miejscu, w którem się tego  wcale nie spodziewałeś,  

znajdujesz sz c z e g ó ły ,  których nigdzie nie napotykasz, o het­

manach i senatorach i m atronach polskich. Są  tam nawet  

całe  porządne, obszerne życiorysy ,  prawdziwy skarb dla hi­

storyi. P rom otorem  bractwa leg o  by ł  zacny xiadz Innocenty
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Pokorski długi czas przeor  Warszawskich P au linów , a po­
tem przeor  na  Jasnej-Górze. P obożny ,  świątobliwy, poczciwy, 
uosobiona cnota, xiądz Pokorski miał wpływy u możnych 
tego świata, jak np. Szem beka Kanclerza K oronnego ,  P o ­
cieja he tm ana Litewskiego, Nestorowicza Kasztelana Brzeskie­
go  i t. d, bo kto ich zliczy wszystkich? Otoż ci panowie 
przez przywiązanie dla Pokorskiego, być może, zapisywali sig 
do bractwa, a on obeznany z ich życiem, ho był nie jed ­
nego z nich spowiednikiem i do rad cą ,  pisał potem w xig- 
gach zmarłych dla pamiątki to co wiedział o dobrodziejach 
swoich. Najciekawsza też xięga tego bractwa z czasów kiedy 
żył Pokorski; potem mniej ma treści. Wszystko, co tylko 
duło sig przyczepić do Bizardier’a ,  wypisaliśmy z tej xiggi 
i umieściliśmy w przypisach, a i tak nam  wiele jeszcze 
innych notat zostało, których użyjemy z korzyścią dla n a u k i . ' 
P an u  Sobieszczańskiemu do jego  dzieła: W iadom ości histo- 
iy czn e  o sztukach pięknyc/i, wskazaliśmy na to ź ródło  tak­
że, i lubo mniej w ażnych, udzieliliśmy mu jednak z niego 
kilka pewnych wiadomości.

Pote'm za pow ro tem  do W arszawy, z akt metryki k o ro n ­
nej,  wypisaliśmy dat kilkadziesiąt o osobach w dziele Bizar­
dier’a w spominanych. Daty te są nowe, nie podane jeszcze 
przez n ikogo ,  zatem także bardzo pożyteczne dla historyi 
polskiej.

Inne  dodatki nasze do Bizardier’a, mają także interes cza­
sowy. Z akt metryki koronnej i ze wspomnień rozmaitych 
au torów  historycznych, ułożyliśmy kalendarzyk polityczny 
Rplitej z r .  1 6 9 6  —  7 ,  to jest, spis miuis trów, wojewodów, 
kasztelanów i biskupów. Bizardiere wspomina czgsto po ty­
tułach działające osoby, nie wspominając nazwisk, zatem spis 
nasz s łużyć  bgdzie czytelnikowi do sprawdzania rzeczy. K a­
sztelanowie mniejsi nieodegrywali wielkiej roli w Rplitej, 
przynajmniej za czasów tego bezkrólewia niema zupełnie o 
żad ny m  wzmianki w Bizardierze, ale spis nasz. me bgdzie 
zbyteczny, wyliczy wszystkich, nawet te osoby, które potem 
historycznego znaczenia nabyły . Z woluminów legum  wycią­
gnięte wiadomości, pokażą kto z nich był stronnikiem sas­
kim i wiele A ugust miał przyjaciół w senacie.

Chcieliśmy dać  oprócz tego w oddzielnej liście spis kan­
dydatów do t ron u  w r. 16 96 ,  i tych których wspomina 
Bizardiere i o których nie wie, albo o których przemilczał.  
E ra z m  Otwinowski liczy tych kandydatów osiemnastu; do 
tej liczby dojść nie m og liśm y , ale ten przedmiot rozwinięty 
n ieco ,  bgdzie przedm iotem innej pracy.

Nareszcie chcieliśmy dodać  chronologią dwóch]lat 1 6 9 6  7

dla tego tylko, żeby  przed oczy wystawić czytelnikowi peł­
ny i dokładniejszy rys w ypadków , tak żeby za jednym rzu­
tem oka m óg ł ocenić położenie Rplitej, kiedy zobaczy ze 
w jednym  zakącie kraju to, a w d rug im  tam to sig działo. 
Za g łó w n ą  osnowg do tej chronologii służy nam  mała szczu­

pła liczba dat, które w dziele swojem zachował Bizardiere- 
z postronnych wiadomości mieliśmy obficie czerpać, mogli­
byśmy tg chronologią do długich bardzo rozmiarów rozwinąć 
bo nie b rak  wcale na materyałach, ale woleliśmy hvć zwię. 
źlejsi, woleliśmy zastosować sig tutaj do Bizardier’a ;  o ik­
on rozwija i wyczerpuje przedmiot, o tyleśmy go wyczerpać 
i rozwinąć chcieli. Inaczej przedsionek i dachy byłyby więk­
sze od sam ego gm achu .  Dajetn wigc tylko chronologią zna- 
lezioną w samej xiążce; szczupłą liczbg wiadomości nie z 
Bizardier’a wziętych, zkąd są wzięte, cytujem.

W  końcu powiedzieć m us icm y, że nie dajem nadzwy­
czajnej rzadkości czytelnikom naszym. Bizardiere stanowił 
ciekawą xiążkg aż do czasu, kiedy panu hrab iem u Salwandy 
podobało sig napisać historyą Jana lii po francuzku. Mini­
ster Króla Ludwika Filipa, wziął sig do pisma dziejów poi- 
skich bez najmniejszego do tego przygotowania, i dla tego 
grubych  dopuścił sig błędów, ale doszedłszy do 1696 ,  prze-* 
pisał prawie żywcem naszego Bizardiera, i dzieło to rozpo­
wszechnił utaiwszy pożyczkę. Co tylko dobrego jest w Salwan- 
dym , to wszystko pan hrabią ma z Bizardiera. Ale franciizi 
tak mało znali i polskg i swojg literaturę, że sig na tem zu­
pełnie nie poznali.

Saiwandego na język polski tłumaczył a raczej przerabiał 
Leon Rogalski wydając swojg xiążkg której dał tytuł: Dzieje 
Jana I II  Sobieskiego. Tak więc Bizardiere znajomy jest po 
części czytelnikom polskim, ale niewydany jest jako źródło. 
Autor franciuki odciął cały początek w oryginale, może dla 
niepoznaki. Wziąłby ktoś text pana Saiwandego historyi z 
roku 169 6  —  7, za text jego oryg ina lny , za u tw ór jego włas­
nych poszukiwań i spostrzegłszy g rub e  pomyłki w poprzed­
nich latach, nie wierzyłby m oże  i powieści, która się tyczyła 
elekcyi Augusta i Kontegó. Te'm same'in wyrządziłby wielką 
krzywdę Bizardierowi, który na tę nieufność wcale nie za­
sługuje. Dla tegośmy sądzili za rzecz pożyteczną, wydać jak 
należało naszego autora, w jego pierwotnej całości. Wydając 
go tak, p rzyslępnem robimy jeszcze jedno  źród ło  ważne dla 
dziejów, bo wcielony w Saiwandego Bizardiere nie był źró­
d łem . Spodziewamy się też, że za dodatki nasze i objaśnie­
nia, znawcy dziejów ojczystych nie będ ą  się na nas gniewali; 
skoro i tam ujrzą jeżeli nie fakta now e i wielkie, to przy­
najmniej niektóre daty z akt urzędowych wydobyte.

Jeżeli pan X. G., który z Saiwandego wytłumaczył pano­
wanie Michała Korybuta dotrzyma obietnicy i wyda jeszcze 
swój przekład dzieła Bizardiera o sejmach polskich, litera­
turze naszej przybędzie znow u ciekawy meleryał historyczny, 
a krytyka oznaczy miejsce jakie au tor  nasz zajmować ma 
w rzędzie ź róde ł polskich.

Moje tłumaczenie dokonane było w Końskich od dnia 20 
Kwietnia do 10 Maja 1849.

Pisałem w  W arszawie dnia 9 Listopada 1851.
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